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M u z e u m S t a r o z y t n o ś c i i Pamiątek Histo­
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 
T-wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. 
Otwarte w kazdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po poł. Wejście kop. 20, dla młodz. szkolnej po 5 k 

Z b i o r y T - wa Kra j o z n a w c z e g o ul. Pod­
rzeczna dom p. Janczi. Otwarte w niedziele i świę-

ta od godz. 1-3 po połud. i od 5-7 wiecz 

W y P o z Y c z a l n i a k s i ą t e k ul. Podrzeczna 
dom p. Janczi. Od 1 lipca do 15 sierpnia otwarta 
tylko w czwartki od 6-8 po pot. i w niedziele od 

godz. 12-2 po poł. 

C z y t e I n i a d I a w s z y s t k i c h ul. Podrzecz. 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od 
godz 4-& do 8, w niedzielę i święta od 1~-4 po p. 

K A L E N D A R Z. 

l Piątek Idziego*) Op.; Sobota Stefa­
na Kr. Węg.; Nz'edZ1'ela Pociesz. N. M. P., 
Joachima Ojca N. M. P.; Poniedziałek Ro­
z.alji P.; Wt01'ek Wawrzyńca Justyn. B. W.; 
Sroda Zacharjasza Pt., Petroniusza B. W.; 
i Czwartek Wigilja. Jana M., Reginy P. M.; 

*) Św. Idzi albo Egidjusz, Opat, według po­
wszechnego mniemania był rodem z Aten i pocho­
dził ze znakomitego rodu. Umiłowawszy pokorę, 
umartwienie i ubóstwo chrześcjańskie, obrzydził 
sobie pobyt w rodzinnym mieście, przeniósł się do 
Francji, aby prowadzić tywot nieznany i ukryty, 
znosząc wszystko dla Pana Jezusa. Osiadłszy 
w lasach djecezji Nemauzeńskiej (Nimes), oddał 
się najostrzejszej pokucie, innego pokarmu nie 
znając n1d wodę i zioła. Pewnego razu łania 
uciekając przed myśliwymi, szukała ocalenia w ja­
skini świętego męZa, przez niejaki czas mlekiem 
go swym karmiła i stała się przyczyną odkrycia je­
go pustyni, w której pragnął dokonać swego świę­
tobliwego zywota. Ludzie dowiedziawszy się 
o tym, poczęli tłumnie się tu gromad zić, bo potęż­
nym był w słowach i uczynkach. Sława i imię je­
go doszło at do króla Francuzkiego, który go na­
mawiał. aby opuściwszy pustelnię przyszedł budo­
wać bliźnich widokiem swych cnót i ostrego ży­
wota. Wzbraniał się św. Idzi długi czas tego, ale 
nalegany ustawicznie, w końcu zgodził się na 
przyjmowanie uczniów i tym sposobem załozył 
klasztor, gdzie reguła św. Benedykta przez długi 
czas była ściśle zachowywana'. Około tego kla­
sztoru, wzniosła się nie mała liczba domów, i tu 
powstało miasto Saint-Gilles (św. Idzi bowiem 
u Francuzów znany jest pod imieniem Gil albo 
GilIes). Umarł ten święty mąt, na schyłku VII 
wieku. Corocznie mnóstwo cudzoziemców odby­
wało pobożną pielgrzymkę do grobu św. Idziego. 
Bolesław 111 (Krzywousty) w roku 1129 odwiedził 
grób tego świętego; pbźniej zwłoki jego przenie­
siono do Tuluzy, gdzie spoczywają w kościele św 
Sernina, odwiedzane licznie przez pielgrzymów 
z różnych stron kraju. X * * * 

'Viadołl1ości liościelne. 

W - przyszłą niedzielę t. j. 5 września 
przypada w kościele św. Ducha, w Łowi-

czu odpust Matki Boskiej Pocieszenia, 
który będzie obchodzony przeZ ca­
łą oktawę. Sumę odprawi jks. St. Ma­
grzyk, prefekt szkoly handlowej polskiej, 
podczas której słowo Boże wyglosi j ks. 
Wal. Brauliński, proboszcz z Nieborowa. 
Nieszpory zaś o godzinie 4-ej, po których 
kazaniE' wypowie jks. Ant Zieliński prob. 
z Bednar. Prze?: całą oktawę nabożeń­
stwa z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
odprawiać się będą r~w) o godzinie 9, 
a nieszpory o 6 przed wieczorem. 

W dniu 4- września jako w dzień św. 
RozalIi obchodzone będą doroczne odpu· 
sty w Kompinie i w Boczkach. 

\V dniu zaś 8 v,:rześnia, w Domanif'­
Wicach jako w uroczystość Narodzenia 
N. M. P. odpraWiony zostanie odpust, na 
który przybywają liczne rzesze pobożnych. 
Kompanja na ten odpust jak w latach ubie­
glych wyruszy z kościola św. Ducha o go­
dzinie 7 rano, pod przewodnictwel1l jks. 
Kan. j. Niemiry, - powrót tego samego 
dnia zaraz po nieszporach. Nadto tenże 
odpust przypada jeszcze i w parafji Wali­
szew oraz w MIodzieszynie i Trojanowie 
w ziemi Sochaczewskiej. 

Wyjeżdżającym na studja. 
(Dok01iczent'e) 

Wydzial inżynierji na politechnice. ucho­
dzi podobno za najlepszy w całej monar­
chji austrjackiej; wyróżniają się tu profe­
sorzy: Thulle - budowa mostów, Huber ­
mechanika techniczna, Bogucki - statyka 
budowli i budownictwo żelazne, Sldbiński-· 
budowa kolei żelaznvch, tv10takiewicz­
budownictwo wodne,- Wąto;-ck - budowa 
dróg i kolei żelaznych, Dziwi.fJski-matema­
tyka, Kostanecki - ekonomja społeczna. 
Wydzial hydrotechniczny ma tych samych 
praWie profesorów, co i poprzedni. Kurs 
gieometrów (2 letni) stoi bardzo dobrze. 
Wydział budownictwa lądowego (architek­
tura) posiada wybitniejsze sily te same pra­
Wie, co inżyni erja. Wydzial budowy ma­
szyn (mechaniczny): Godlewski - fizyka 
ogólna i techniczna, Anczyc-technologja 
mechaniczna, Fiedler- teorja motorów cie­
pliJwwych, Hauswald - C:'lementy maszyn, 
Dzieślewski-elektrotechnika ogólna, Ro­
thert-teorja i konstrukcja maszyn elektrycz­
nych, koleje elektryczne i inne. Kurs gór­
niczy'- przyczepiony do wydzialu budowy 
maszyn, nie odpOWiada wymaganiom, tym­
bardziej, że daje -wyksztalcenie początko­
we tylko (kurs 2 letni). Może dopiero 

próby wszczęte przez mtodzież zadecydu­
ją otwarcie akademji górniczej w Krako­
wie. Wydzial chemji technicznej jest dość 
upośledzony, brak tu prymitywnych nawet 
urządzeń co bardzo utrudnia studentom 
pracę laboratoryjną; z wykladów tegorocz­
nych w pierwszym rzędzie należy postnwić: 
prof. Pawlewskiego--technologja chemicz­
na (metalurgja, aljaże, przemysł chemicz­
ny ciał nieorganicznych); prof. Syniewskie­
go-technologja chemiczna (gorzelnictwo, 
drożdżarstwo, wyrób krochmalu) i t. p. 

Na uniwersytecie znowu, na wydziale 
prawniczym ciekawe byly wyklady: prof. 
Tilla (znawcy prawa cywilnego)--powszech­
ne prawo prywatne austrjackie, Mnkarewi­
c~a' z dziedziny kryminalistyki - austrjackie 
postępowanie karn::, nauka o więzieniach, 
Milewskiego, - nauka o bankach; wydział 
lekarski we Lwowie ma tę wyższość nad 
Krakowskim, iż jest tu mniej słuchaczów, 
to też każdemu latwo o miejsce w pracow­
niach i klinikach, co znakomicie pomaga 
w pracy; na wydziale filozoficznym z za­
kresu filozofji ścislej: prof. Waitenberg­
o kierunkach filozofji, filozof ja Kanta, prof. 
Łukasiewicz--teorja nauki; z historji: prof. 
Askenazy - dzieje doby napoleOńskiej 
i księstwa warszawskiego, z literatury po­
równawczej prof. KasprOWicz - Shelley 
i jego wspólcześni) z filologji romańskiej 
prof. Porębowicz - nowelistyka starofran­
cuska, z gieografji jeden z najlepszych obec­
nie gieografów świata prof. Romer- gieo­
graf ja ogólna, z nauk biologicznych: prof. 
Nuśbaum-biologja ogólna, prof. Racibor­
ski-morfologja rodniowców; dwaj ostatni 
profesorzy to najlepsi bodaj przyrodnicy 
polscy. Prócz tych trzech jest jeszcze we 
LWOWie wydzial.teologiczny. 

Na politechnikę na sluchacza zwyczaj­
nego, a Więc mogącego zdawać egzaminy 
i otrzymać dyplom, 1I10że być przyjęty ma­
turzysta Większości gimnazjÓw polskich 
óraz tych 7-h szkól handlowych, których 
wykaz podawaln między innemi i "Gazeta 
Warszawska" w końcu czerWca r. b. Po­
nieważ jednak bardzo jest łatwo zdać tu­
taj maturę w szkolach realnych, Więc ci, 
których szkoly praw na Austrję nie otrzy­
mały, nie pOWinni się zrażać, gdyż poko­
nają trudności bardzo prędko. Na uniwer­
sytet natomiast, nie biorąc poci uwagę 
wzmiankowanych gimnazjów, jak: płockie, 
częstochowskie, lubelskie, Chrzanowskie­
go, Konopczyl1skiego, piotrkowskie i inne, 
które ograniczeń nie mają, maturzyści 
owych 7 szl{ól handlowych mogą być przyj­
mowani tylko, zdaje się, na wydzialy: mate­
matyczny i przyrodniczy. 
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Obok tego jest we Lwowie akademja 
weterynaryjna, a w Dublanach, o milę od 
Lwowa odległych, akademja rolnicza; do 
tych zakladów przyjmują maturzystów szkól 
polskich. Przy sposobności sprostuję fał­
szywą opinję, jaką w pewnej przynajmniej 
części naszego społeczeństwa urobiła so­
bie lwowska szkoła leśna: nie jest to wbrew 
dotychczasowym mniemaniom żadna szko­
ła wyższa, a tylko średnia, przyjmują do 
niej ze śWiadectwem 4 klasowym. Ponie­
waż zaś Wydział krajowy żadnych starań 
ku polepszeniu tej szkoły nie czyni, razić 
Więc ona będzie przerażająco nizkim po­
ziomem wykładów; jednak niezamożni ko­
ledzy z Królestwa, którzy w leśnictwie pra­
cować zamierzają, chodzą doń licznie, co 
się tłumaczy ułatwieniami materjałnellli W 
postaci zapomóg, stypendjów i t. p. 

W końcu pozostaje mi nadll1ienić o ży­
. ciu wśród mlodzieży tutejszej, co jest rze­
czą ważną, a gdy chodzi o charakterysty­
kę krótką lecz dosadną, to i trudną zarazem. 

Obecnie jedynemi czynnikami, z któ­
remi w życiu akademickim każdy .liczyć 
się musi, są .dwa towarzystwa: "Zycie" 
i "Kuźnica." Zycie jest stowarzyszeniem 
polskiej młodzieży postępowej, Kuźnica 
jest stowarzyszeniem młodzieży narodowo 
niep0dległościowej. 

Mimo znaczne roznIce przekona-
niowe wszystkie istniejące towarzystwa, 
gdy chodzi o sprawę natury ogólno-naro­
dowej, potrafią dzialać wspólnie za poro­
zumieniem. 

Nie chcąc się spotkać z zarzutem nie­
objektywności w kwestji wyjazdu zagrani­
cę-do Niemiec, Francji, Szwajcarji,-mu­
szę zaznaczyć, iż jestem zwolennikiem wy­
jeżdżania tam, ale dopiero wtedy, kiedyś­
my już podstawowe pojęcia wlasnego "ja" 
ukształtować zdotali, kiedy posiadamy -już 
należytą dozę krytycyzmu i możemy samo­
dzielnie każde nieznane nam jeszcze zja­
wisko ocenić; a to następuje przeciętnie 

Osnuł Pająk. 

(Cląg dals::;)I). 

- Znać byle kogo, panu dobrodziejo­
wi nie uchodzi: ale pani Łatkiewiczowa 
zacna fami ja, a jakże - mąż jej - panie 
dobrodzieju, (ŚWieć Panie nad jego duszą) 
człek zaslużony, na handlu nierogacizną 
dorobił się podobno ślicznej fortunki. 
Więc gdyby tak pan dobrodziej ... 

- Pragnę stolować się prywatnie, ale 
z propozycji pana nie skorzystam. 

- Um ... szkoda ... panie dobrodzieju: 
a to zacności osoba - czeka nas z kola­
cją-a szkoda. 

- Czy dobrej kolacji? 
- Zapewne panie dobroJ,!:ieju - i mi-

lego towarzystwa. Um ... szkoda-a no ... 
to panie dobrodzieju- może innym razem­
trzeba pójść uprzedzić, że nie przyjdzie­
my, sługa Pana dobrodzieja . . . um ... szko-

- da ... 
Wyciągnąl rękę--którą dotknąl z lek­

ka pan Jacenty i szedł do drzwi mrucząc: 
jal{a szkoda ... panie dobrodzieju _.- biadal 
jeszcze, przestępując próg mieszkania. 

Pan jacenty mial już dosyć i moralnoś­
ci Zlenieckiego-i jego razem pojęcia o na­
gości w sztuce-również i pani Łatkiewi­
czowej z trzema córkami i fortuną, zdoby­
tą na handlu nierogacizną. 

- Ciekawy egzemplarz ten Zleniec­
ki- takich Więcej - a jutro już bym drap-

Ł O W I C Z A N I N. 

dopiero po ukończeniu studjów. Tylko 
jednostki wyjątkowo zdolne, mogą bez 
straty dla siebie upraWiać wyjazdy zagra­
nicę, tylko ludzie o niespożytej energji 
i krytycznym umyśle obserwacyjnym z za­
granicy wyniosą wiele dobrego, nie potrze­
bując się ze społeczeIistwelll, wśród któ­
rego przebywają, asymilować. 

Higjena W szkole. 

W dopelnieniu naszego artykułu o hi­
gjenie w szkole, zamieszczamy następu­
jące uwagi zaczerpnięte z "Dziennika Ku­
jawskiego. " 

Higjena szkolna poczynila już znacz­
ne postępy w kwestjach, tyczących się 
pomieszczenia, konstrukcji ławek , wenty­
lacji, OŚWietlenia, ogrzewania i t. p . 

Mimo to jest ona dotąd w wielu szko­
łach traktowana po macoszemu i bardzo 
pOWierzchownie z najwyższą szkodą dla 
młodego pokolenia. 

Wogóle u nas wychowanie fizyczne 
znajduje się jeszcze W pOWijakach i szko­
ła zbyt mało troszczy się o nie, kładąc 
główny nacisk na ksztalcenie umyslu, któ­
ry jest stale przeciążony z Wielką ujmą dla 
zdrowia i pożytku z samej nauki. 

Dr. Forel opOWiada, iż pewien nauczy­
ciel wyrazil się, że nieuwaga dzieci W szko­
le jest dla nich szczęściem, ponieważ 
W przeciwnym razie przeciążenie zrujno­
wałoby je ostatecznie. 

Slowa te, gdyby im nadać znaczenie, 
potępialyby cały system szkolny. Lecz­
dalej mówi słynny profesor - nie potrze­
bowalibyśmy tak bardzo troszczyć się 
o uwagę dziecka, gdyż ta ostatecznie nie 
wyczerpuje się tak łatwo, gdybyśmy mogli 
dostarczyć UCzniOlll rownoważnt!u\ pracy 
umysłowej w postaci godzin zajęć ręcz­
nych, lub ćwicZCtl na wolnYll1 pOWietrzu, 
które utrzymywałyby harmonijną równowa­
gę umysłu i ciała. 

I nąl z .miasteczka: na szczęście tak źle nie 
jest. 

::: 

Byla sobota. Pani Pieprzykowska wła­
ścicielka nieruchomości w "Długim ryn­
ku" tylko co z córką zasiadła do kolacji; 
kiedy służąca joasia 9Znajmiła przybycie 
pana Kalasantego Zlenieckiego. - On -­
o tej porze?-to dziwne ... proś, niech wej­
dzie. Nieboszczyk mąż n;iał słabość do 
tego pana-lecz ja!? Slużąca wyszła, a za 
chWilę, wsunął się do jadalnego pokoju, 
gość tak mile widziany W domu właściciel­
ki nieruchomości w"Dlugim rynku." 

- Caluję rączki pani dobrodziejki 
z zawsze miłym uśmiechem, ujmując rękę 
gospodyni domu, cedzit przybyły i pannie 
Hełenie moje uszanowanie - panie tego. 
Ale ja tu paniom-może kolację przerwa­
łem? To wina służącej, że mnie nie uprze­
dziła. 

- Prosimy - niech pan siada, zapra­
szała gospodyni- czym jest podzielimy się. 

Pana Kalasantego nie zapraszano ni­
gdy Więcej jak raz, dosyć było jednego 
zaproszenia, a Zleniecki-już siedział i był 
jak u siebie w domu. 

- Pan możeby wypił wódeczki przed 
mięsem?-Helenko-proszę cię, tam w szaf­
ce na lewo. 

- Nie zaszkodzi i już chciał wyręczyć 
p. Helenę-kiedy ta postawiła przed goś­
ciem karafeczkę nalewki WiśniOWej. Zle­
niecki nalał-wypił. .. i smakował. 

- Um... um... palce lizać... um ... 
warto poprawić-paradna, pani dobrodziej­
ko ... paradna: a teraz można sprobować 

,N'!! 14. 

Tymczasem w naszych szkołach niema 
nawet dostatecznej liczby godzin gimna­
styki. O wycieczkach szkolnych razem 
z nauczycielami slyszy się bardzo mato, 
a są szkoły, które w ciągu całego roku 
nie urządziły ani jednej wycieczki dla swo­
ich uczniów, aczkolWiek wszyscy są prze­
konani o wiełkim pożytku takich wycIe­
czek dla mlodzieży pod każdym względem. 

Zbliżają one bowiem nauczyciela do 
ucznia po za godzinami obOWiązkowej pra­
cy, dają możność lepszego zapoznania się 
na swobodzie i stanOWią bardzo ważny 
czynnik pedagogiczny, niestety, nie wy­
zyskiwany dostatecznie. 

OdpOWiednim opracowaniem pożąda­
nych w tym kierunku zmian powinnlby za­
jąć się lekarze i pedagqdzy. Wszyscy bo­
v iem uznają wadliwość nowych pro~ra­
móW szkolnych. Wszyscy narzekają nc7 
to, a nikt u nas czynnie nie reaguje, aby 
usunąć złe strony i zaprowadzić złoty śro­
del{, usuwający przyczyny, sprawiające, że 
W naszym spoleczeństwie jest zbyt wiel­
ka ilość typów chorobliwych, nerwowych, 
anemicznych, na co - prócz złych czyn­
ników W szkole, sklada się też caly ustrój 
polityczny i ekonom iczny. 

Anioł Pański. 
Ofiaruję Panu nie-Mario 

"Na Aniol Pański biją dzwony, 
Niech będzie Marja pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus pochwalony!" 

Biją dzwony! Z miejskiego kości~la 
nad zwartą ścianą szarych domów, nad 
brudnemi, wązkiemi uliczkami unosi się roz­
kołysana, czysta i potężna fala dźwięków, 
przenika przez mury, wdziera się do miesz­
kań i owiada słuchem ludzkim. Na pierś 

kurczątka-i bardzo delikatnie pół kurczę­
cia przeszlo z półmiska na talerz Zleniec­
kiego. Panie milcząc-asystowaly p. Ka­
lasantelllu-w krótce przyszła kolej na ka­
wał sztufady ... gość jadl spiesznie i sma­
kOWal. 

- Um... um.. . bodajto pani dobro­
dziejko dotnowe jedzenie: a pani dobro­
dziejka umie panie-zarządzić. Pamiętam 
jeszcze, kiedy to nieboszczyk ... 

W tej sekundzie pani Pieprzykowska 
tak westchnęła, że Zlenieckiemu Widelec 
z ręki wypadł. A Widząc, że tak źle z go­
spodynią domu nie jest, jak przypuszczal­
kończył spiesznie rozprawę ze sztufadą­
wypiwszy jeszcze jeden kieliszek nalewki 
za zdrowie gospodyni. 

- Niema to jak domowe jadło ... pa­
ni dobrodziejko-ale w miasteczku gospo­
dyń z takim sercem jak pani dobrodziej­
ka-także niema-skromne moje dochody 
zmuszają mnie stronić od jadłodajni, a dla 
jednego mnie prowadzić gospodarstwo­
byłby to zbytek. 

- I ja zbytków nie robię ... 
- To się wie pani dobrpdziej!w-ucho-

waj Boże posądzać panią o zbytek-skrom­
nie ale dostatnio - w innych domach to 
pani '- dobrodziejko tak wyliczą, że jak je­
den weźmie więcej-drugiemu nic nie zo­
stanie, pani dobrodziejko: nieprzymierza­
jąc panie tego, jak to bywa u pani Łat­
kieWiczoWej. 

- Może herbatki?. Helenko... podaj 
panu ... 

(D. c. n.) 
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człoWieka pada pocalunek zmroku, i modli I 
się dusza bezwiednie. 

Przyoknie, W pokoju, zarzuconym 
rdzawel1li blaskami gasnącego słońca, sie­
dzi mężczyzna w bolesnej zadu mie, twarz 
ukryl W dłoniach; wokolo głośne ro zmowy, 
krzyk i bieganie dziecinnych nóżek -obj ę 
ty go pęta szarego życia. A on chce za­
pomnieć, że w pętach i szarpie się nieu­
kojoną tęsknotą za mirażem, za bialą Wizją 
kobiety kochanej. 

Smutna jest jego dusza, pogardza świa­
t em i przeklina go - a oto nad glową 
kolyszą mu się dzwony Wieczorne, niby 
muzyka prosta i łagodna. 

I cichnie ból w człowieku i beZWiednie 
modli się dusza jego. 

Na ulicy stoi małe dziecko, ma takie 
jasne, niebieskie oczęta, stoi zamyślone, 

zCłsłuchane. Czy uno też modli się czystą 
duszyczką? 

W dałekim zaulku miejskim oparła się 
o ścianę młoda dziewczyna. Nadźwięk dzwo­
nów załkala glośno, schwyciła się rękami za 
głowę i pognala, tylko dalej, by tylko nie 
słyszeć! 

Wspomnienienie zakrwawiło jej serce. 

Było południe, na wieży dzwonili, 
a ona szła do ukochanego czlowieka, by 
mu dać pierwszy raz swe u~ta dziewicze, 
swoją młodość i czystość pragnień. Ko­
chał ją, potyrn porzucił, wplątala się W blęd­
ne kolo życia, które ją przybilo sWylll 
gwarem, otulT1anilo. A teraz znów dzwo­
ny ... wspomnienie ... 

Otulila głowę chustką i pobiegla Ika­
jąc. 

Pieśń modlitewna niosla się o zachodzie 
slońca. Na ołOWiane, ciemne .chmury pa­
dly rdzawozłote refłeksy smug słonecz­
nych, a na łące pokladły się poprzez 
ŚWiatła diugie, dziwne cienie. 

Jesienny powiew ogarnia przyrodę, 

z drzew lecą liście - "Na srebrne sta­
Wu zwierciadło lecą, 

I zlotem ŚWiecą i miedzią ŚWiecą, 
jakby łzy łecą, jakby bół kWiatów, 
jak pocałunki słane z zaświatów. 

Dolatywala piosnka ludowa. Na zago­
nie przy pracy wiejski parobek i dziewu­
cha w kraśnej spódnicy. Na "Aniol 
Pański" rzucili szpadle, chlopak zerwal 
kapelusz, pochylili ko.rnie glowy i zatopili 
się w cichej wspólnej modlitwie. 

Na polu doorywa chł(W ziemię, spie­
szy się, popędza chudą szkapę umęczoną, 

zgarbił się, batem wywija. Dzwony prze­
rywają mu pracę, klęka, glowę opiera 
o plug i modli się szczerze. 

A w dzwonach słyszy jęk umierające­
go syna ' i suchy łoskot ziemi, padającej 
na trumnę jego. Po zesztywniałej, poora­
nej bruzdami twarzy starca przesuwają 

się łzy, a klęcząca postać chyli się co­
raz bardziej _ ku ziemi i w Wieczornym 
mroku stapia się razem z plugiem i szka­
pą i tak trwa w długim bezruchu i mil­
czeniu. JiVanda Sirklucka (El/mai). 

L O W I C Z A N ł N . 

Dla .. . 

Szczęśliwa! lonies:: w pucllOwej z/elen i, 
Wietr::y/~ lagod/~)' ro-:wil'1lId. Twe splo(l', 
B(/w/ą go oc-;ąt dwojc 'tli rz(s Twych cielli 
Spojrzeli_ IIroc::ych proll/yk słolica zlo~".-

Chciałbym calować ślady stóp na /ącr:, 
WcMalliać WOli cudllą jedwabll)'e/z warkoczy 
f swe /{czl/.c/a tarelli ognia te/mące 
Oe/zladzae: LU ocząt Clldowuej przezroczy.-

ChciałbYIII być "'yślą, by lotcm solwla, 
f/Vdect'eć do (Jebip, jasnych Illarze?! ptak/ell/, 
Prolllykielll jasllylll lt Twojego czoła, 
Za hpej pasIaCI wiecz11ie dążyć sdaltt'elll.-

Żróde!kiell/ C::YS(VIIl, by 1II0ja l?róleWl1a 
Ust swych karll/ilt)' zrasza/a w p1'agniell1//, 
Topolą bujllą, b)1 Twą postać :,jJt"ew1tą 

Przed żarcm slalica cllronz'e' w liśc/ cieli/li; 
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ski, obecny Wice-prezes Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego, który pisał jak po­
dróżować należy, urządzal wspólne wy­
cieczki dla starszych i młodzieży i prze­
konal jeżdżących, że takie wyjazdy są po­
żyteczne, mile i malo kosztowne. Mło­
dzież średnio zamożna zachęciła się do 
zWiedzania kraju Ojczystego, zgadza się 
chętnie na skromne odŻyWianie, noclegi 
w stodołach, chlody nocne, byleby zaznać 
przyjemności wspólnego zwiedzania. Chęć 
podróżowania po kraju nie przeniknęła 
jeszcze do młodzieży ubogiej,-stać ją nie­
kiedy na dość znaczny wydatek drużbo­
wania na hucznych wesełach i na inne 
zabawy, ale do wspólnych wycieczek jesz­
cze dotychczas nie objaWia chęci. Wobec 
małego zaznajomienia się z krajem ogółu 
naszego społeczeństwa, postanOWiłam na­
pisać o tym co Widzialam w czasie ostat. 
niej kilkotygodniowej podróży w Galicji-

Z ŁOWicza kołeją wiedenską przez 
SkiernieWice, Piotrków, Nowo-Radomsk, 
Częstochowę dojechałam do stacji Gra­
nica, stanOWiącej pogranicze Królestwa 

Kal/t)'kielll l/tal)'lI/, co z pod stóp lIPada, i Galicji. Stamtąd pociągiem austrjackim 
Kwiatkiem, co iL'ir:d/lie w Twej I/wlelik/ej po upłyWie dwuch godzin przybyłam do 

;dlol// Krakowa. jakl\Olwiek Kraków zwiedza-
, lall1 kilkakrotnie, jednahe uważalabym so­

Str1tl/I)'/~/ell1 cichYII/, gd::ie włosów Iwskada, bie za krzywdę przejechać mimo tego 
Podczas kąPieli, roztacza się w tOlli.- miasta i nie zatrzymać się choć dzień je­

Pieśnią, co .~p/ewa lU pól IIroczej cisz)', 
Myślą, co pot' c/f} ż.)'c/a pragnt'ell/elll, 
Echem, co każd)' Zl~yraz lub), sl)'s~v 
J lIlarz{'/i Twa/cI! IIroc:)'1II uate//IlirniclJl.-

Bk .. _ 

Co widziałam w czasie pobytu 
w Galicji. 

"A czy znasz ty, bracie miody, 
Te pokrewne twoje rody? 
Tych Górali i Litwinów, 
I Żmudź śWiętą i Rusinów" ... 

den, bo kocham duszą calą ten gród nasz 
stary, Wielbię zawarte w nim pamiątki, 
ŚWiadczące o dziełności, męstWie, umito­
waniu kraju i Wielkich zdolnościach naj­
lepszych synów naszej Ziemi! bo Widzę 
tam w kościołach i muzeach zebrane licz­
ne dowody wysokiej kultury polskiej, pa-
trzę na skarby naszej nauki i sztuki i ra­
duje się dusza moja i nadzieją napełnia i 
wiarą lepszej przyszlości; - bo nie może 
za~inąć naród, który takich posiada łudzi, 
który tak wielkie wydal umysly! One to­
rują mu drogę w pochodzie naprzód, one 
stanąć nie dozwolą, a tymbardziej cofać 
się wstecz. l czuję prawdę w tych słowach: 

"KtokolWiek jesteś z Polskiej Ziemi 
i smucisz się i czolo kryjesz, 
z rękoma zatamanemi 
biadasz, - -przybywaj tu - odżyjesz." 

jakże ich 8racie znać możesz, kiedy 
ich nie ujrzysz wśród nas. Przykuty do l żal ogarnia, że nie mogą przyjmo­
rzemieślniczego warsztatu, lub ojczyste~o wać udziału w tej uczcie duchowej te Iicz­
zagona, pochlonięty troską o byt rodziny, ne rzesze pracowników na roli i przy 
pracujesz w poci~ czola, aby dzieci twe warsztacie, że nie mogą tu być, Widzieć i 
nie zaznały gloduj jakże ci myśleć o wy- odczuwać, aby .. . odżyć. 
jeździe dalekim, tam gdzie góry zdają się Wszakże Kraków to stolica Polski od 
nieba sięgać, gdzie wody królowej rzek roku 1519 do 1596, a Więc w czasach naj­
naszych biorą początek, albo do morza Większego jej rozkwitu i najWiększej mo-
uchodzą? cy, to stolica dwuch mądrych, dzielnych 

Jal<żę ci o tym myśleć! krółów z rodu Piastów,- Wladysława Ło-
Są kraje gdzie ludzie Wiedzeni cieka- l{jetka i Kazimierza Wielkiego, który oto­

wością, biorą kij W rękę i torbę skórzaną, czy t równą opieką wszystkie ówczesne 
suchym napełnioną chlebem i żywiąc się stany-to stolica walecznych jagiellonów, 
byle jak, pod gołym nieraz niebelll noce za panowania których Polska połączona 
spędzając, wędrują z miasta do Illiasta, z Litwą, ZWierzchniczka lenna upokorzo­
aby zbadać jak żyją w nich mieszkańcy, nego zakonu Krzyżackiego i złączona 
jak pracują, jakie ulepszenia w pracy wpro- ściśle z Czechami i Węgrami od czasu 
wadzają· Takich wędrowców, najczęściej objęcia tych królestw przez Władyslawa 
czeladników rzemieślniczych, przyjmują lu- jagiellończyka,-zajmowala pierwszorzęd­
dzie chętnie pod swój dach,-bo wszakże ne stanowisiw pośród pallstw Europy. 
obo~ią~~iem .ie~t: "podróżne.go w d.O~ll Kraków-to stolica ~ygl.nul1ta Stare~o 
przyjąc. Olll nIetylko ustamI. wylnawlaj~ i Zygmunta Augusta, tworcow złotego wIe­
w pacierzu te słowa, ale pełl1ląc uczynkI ku -stolica Stefana Batoredo tego geniu­
chrześcijat'Jskie, stWierdzają, że obowiąza- SZ~I wiełkiedo najznakomits~erJo króła ­
ny jest w~l~ierać jeden ~rugi~go. v: I<aż~ej wodza, naj~lędrszego pogrol1~cy wrogów 
życIa ch~llt wedle. ~tl I m?ZnOSCI, bo j~- kraju tak obcych jak i swoich; w chWili 
den drugle.mu powInIen ~yc bratelll. . śmierci którego, papież Sykstus zawołal 

W Kraju .naszym dO.l1leda~~a t?,lko na!- słowami pisma ŚWiętego: ,,]zrael stracil 
bogatsi ludZIe odbywalI poclroze I to naj- odkupiciela." Bo też i Polska stracila 
częściej,. aby tracić l?iel1iądz~ u obcych w nim zbawcę, który mógl jej dzieje na 
na zbytkt.. '!l. ostatnIch dopIero. ł~t~c~ inne wprowadzić tory, gdyby go Bóg przed­
zaczęto plsac I nawoły:vać, aby ~~Je~dz~c wcześnie nie byl zabrał. (d. c. n.) 
dla pożytku, dla naukI, dla zbllzanla SIę 
wzajemnego. NajWiększe w tym wzglę­
dzie zasługi poloźyt p. Ale.ksander Janow-

Aniela CJlIlZ1'eli1iska. 
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Monna lisa dei Gioconda. 
W Paryżu z muzeum Louvr'u skradzio­

no jedno z najWiększych arcydzieł sztuki, 
jedno z najłepszych i charal<terystycznych 
dzieł Leonarda ' da Vinci - Monna Lisa 
dei Gioconda. Przedewszystkim przy­
patrzmy się .bliżej mistrzowi, który ją stwo­
rzył, Leonardo da Vinci był malarzell1, 
rzeźbiarzem, architektem, filozofell1, przy­
rodnikiem itd. Każdą gałęź wiedzy do­
prowadzał do doskonałości. Malował 
obrazy, rzeźbil posągi, budowal mósty, 
przeprowadzał kanały, a gdy potrzebowa­
no wyczyścić kominy, to także wołano Le­
onarda. Pierwszy pracował nad opanowa­
niem powietrza -- budowa I aeroplany, pro­
bowal wzlotóW __ o tego jednak do końca 
doprowadzić nie zdołał; wzorował się za­
wsze na naturze-·na ptakach; często prze­
powia,dal, że szczęśliwe będzie to gniazdo, 
z ktorego ptak połeci. (Może myślał 
o Francji?) 

Syn nieprawy notarjusza florenckiego 
i dziewczyny z oberży, w sztukach pla­
stycznych kształcil się u Andrzeja Veroc­
chia, którego oczywiście prześcignął bar­
dzo prędko. Verocchio przejęty zasada­
mi swego mistrza, Pawła Urceli, który do­
wodził, że geometrja jest częścią matema­
tyki "matki wszystkich nauk, jest również 

L O W I C Z A N I N. 

ciszka l-go w 1520 r., kupiony od Leo­
narda za 3000 fr. Błagał go Leonardo, 
by mu zostawił w pracowni do śmierCi. 
W 1520 r. zaraz po śmierci Leonarda, był 
umieszczony przez czas długi w muzeum 
królewskim w Wersalu, a dopiero po . e­
wolucji, stal się własnością narodu, wisiał 
w prześlicznej 'sali Louvru, zkąd go zbrod­
nicza ręka w zeszłym tygodniu wyniosła. 

Z dzieł rzeźbiarskich t1iepozostało śła­
du, wszystkie zostały zniszczone podczas 
wojen i najazdów, między innymi zburzono 
posąg Mora, przy którym Leonardo pra­
cował kilkanaście lat, zginęła też Leda 
na stosie spalona, wskutek panującej wte­
dy religijnej moralności. 

Przed 10 łaty amerykanie d-aw]li za 
ten obraz 20 lI1i1jonów franków, lecz ofer­
tę odrzucono. Przeznaczono nagrodę 
kilkadziesiąt tysięcy franków kto wskaże 
zlodzieja, a znany esteta p. Rochefort 
redaktor "Intransigent," dowodzi w swym 
piśmie, że jedyną radą ocalenia Giocondy 
jest ofiarowanie złodziejoWi pól, a ewen­
tualnie cały miljon franków i zapewnienie 
mu bezkarności. Bo jakżeż by to bylo 
strasznym rozstać się na zawsze z tym 
gienjalnym dziełem. Kaz. Sfrzelllillski. 

Przyp. red. W oknie naszej księgarni 
wystawiono wierną reprodukcję Giocon­
dy - kilkakrotnie zmniejszoną. 

OKR.ĘŻNE. 
matką ' rysunku" ojca wszystkich sztuk, 
wpoi! w Leonarda też same zasady. Jed­
nak Leonardo umiał tak nadzwyczajnie 
pogodzić ową lI1atematykę z uczucielll, co 
Widzil11y w jego dzielach. W naukach ----.--.--
przyrodniczych dużo zawdzięcza PaulOWi (Dokollc~l'1Iie) 
dei Pozzo Toscaneli, wielkiemu w tym . ~ , . w:. 
czasie uczonemu, który swymi wyliczenia- Mlc~lał. Fedo:o~s,kl ~ "Lud okoltc Z:a-
ll1i, W kazał drogę KolumbOWi do Indji. rek, . SlewI~:!rZ,a ,I ,P IltCY, 188~ r. d:ukuJ.~; 

Monnę Lisę malował Leonardo przez okręzn~, cz,YII tak ~w~l:e tlItA) " DOz..Vllkl, 
lat trzy, począwszy od 1503 r.; uważul ją odbywają SIę ,Po. nlektorych ~w?rach ~a­
jednHk za nieskończoną. Monna Lisa by- raz po s~rzątlllęCIU z. pola oZ,II~m, po. tri­

la żoną obywateła florenckiego, dei Fran- . nych zn~w w. poło\~le \vr~e~nra, ~o J~st 
cesco, hodowcy trzód, który, jak powia- wtedy, .kledy JUz, al:1 z oZlmm,. anI z Ja-
dają, więcej się znał na rasie bydła, lliż rzyn nIc na. poy llle p~z~stanle. '. 
na Giocondy urodzie. . Skoro dZ,ledz!c. k' l .znlwlarzom poclJez-

Inteligientna, poważna, witala Leonarda dza, postatlllea, splewa. 
W jego ulubione dni, gdy cienie rozkłada- Wody, panie, wody, 
ją ~ię lekkie, jak odgłos dalekiej muzyki, Abo gorzałecki, 
takle też rozkładały się na delikatnej twa- Bo nam poustano 
rzy Monny Lisy. Szczegół nie dla niej U zniWa dzieusecki: 

Wody, pnnie, wody, 
Abo okowity, 
Bo nam poustano 
U zniwa kobity. 

sprowadzal najWspaniałszych poetów, mu­
zyków, by się jej nie nudzllo pozować. 
Przed pracownią ogródek, gdzie kwitną 
jej, ulubione kwiaty, pasła się sarenka, 
ktorą ona swemi cudnemi ręko111a ~tadzi­
la: Lubiła opOWieści Leonarda, który opo- Nim drużyna dożynkowa, poprzedz8na 
Wladał przedziwne historje o krółestwie przez pos~afllicę, niosącą na głOWie suto 
Wenery, a głosem monotonnym i dźWięcz- strojny wieniec, dojdzie do dworu, musi 
nym, jak starą bajkę, albo kołysankę, przy się naprzód wystać pod wrotami, nau­
dŹWiękach towarzyszącej cichej muzyki. myśłnie zamkniętemi, i dopiero po prze­
Umilkł, zamierające tony Wioli ostatlli raz śpiewaniu: 
westchnę/y, a po nich nastąpiła cisza słod- Goniłeś nas panie, . 
sza od wszełkich dźWięków. Gioconda Po polu pod borem, 
jakgdyby ukolysana muzyką, oderwana od Pozwół ze nom teraj 
świata i podległa tylko \Voli Leonarda, Stanąć przede dworeni. 
utkwiła oczy w iego oczach i uśmiech, jak wrota zostają na ściężaj otworzone przez 
czysta spokojna fala, wyplynął na jej usta, któregokołwiek ze służby dworskiej, a ca­
uśmiech tajemniczy, a tak głęboki, że ła drużyna posuwa się zwolna ku dworowi. 
trudno bylo odgadnąć co tai w głębi, - Stanąwszy przed gankiem, nim się 
był to własny uśmiech Leonarda. dziedzice ukażą, śpiewają: 

I wydawało się, że Gioconda i Leo- .' 
nardo są jako dwa zwierciadła odbijające U n~seg.o pan~ zlelo~y ~odworzec, 
się w sobie i żyjące jedno w drugim POWIadają ludZIe ma plenrędzy korzec. 
w nieskończoność. ' Nie korzec, nie korzec, jeno ' dwa korcyki, 

U Ledy, Bachusa i w Wielu innych obra- Jeden na korałe, drugi na trzewiki. 
zach małowanych przed poznaniem Gio­
condy, był ten sam tajemniczy uśmiech, 
to zagłębienie koło ust, jak gdyby przez 
cale życie szukał tej piękności i tego 
wdzięku, znałezionego w końcu w twarzy 
Giocondy. Portret Giocondy zostal przy­
Wieziony do Francji przez króla Fran-

Goniłeś nas, panie, pó połu z łasecko, 
Wynreśze nom teraj gorzałki z fłasecko. 

Goniłeś nas, panie, po polu z basiorem, 
Wynieśze nom teraj winecka z gosiorem. 

Goniłeś nas, panie, po polu, po połu, 
Puśćze nas teraj z Wieńcem do pokoju. 

oM 14. 

" JJ/j'Ż)'ltkt''' - w tych stronach zwykły . 
dwory wyprawiać wśród nocy księżyco­
wych, przy muzyce i poczęstunku. Kie­
dy brakuje rąl< roboczych, dwór w noc 
Widną, ustaWia kilku grajków wśród łanów 
zboża i załedwie ci zarzępołą, natychmiast 
ze Wsi okolicznych zbiegają się żniwia:­
rze. Muzyka gra, a żniwiarze dobrz~ 
uczęstowani biorą się do roboty, nim zacz­
nie ŚWitać, zwykle porządny łan zboża 
na garście kładą, Wiążą go i poustaWiają 
w mendle. Po skończonej' robocie, pu­
szczają się \V pląsy na ściernisku i ze świ­
tem, jak gdyby nigdy nic, opuszczają pań­
skie. pole i dążą na swoje. 

. Zniwa rozpoczynają zwykle w wigilję 
11l edzieli, lub ŚWięta "aby tylko zażąć." 

"'! Piotrowicach, w parafji Chruślin, pod 
Lowlczelll - żniwiarze stając przed Wro­
tallli zamknięlemi śpiewali : 

Otwórz stróżu szeroko wrota, 
Bo idzie pań s~{ a chołota ... 

W LOWickim panuje przesąd: jeżeli 
zboże stojące l< ładzie siE;: swym ciężarem 
na wschód, to będzie ta.lie, a jak na za­
chód, to drogie . 

Ostatnie cięcie kosą czy sierpem na­
zywa się "ucięcielII (Jepka." Pępek ten 
zaWiązują zwykle do snopka na ostatnim 
zagonie. 

W tazinie, w parafji Oszkowice zboże 
zawiązawszy w snopy, układali w polu 
w kopy, w ten sposób, że kilka snopków 
stanowiących półkopek, przykrywają na 
wierzchu jednym rozpostartym, tak nazWa­
nym "chacho le111." 

Przy końcu żniwa, kiedy już pozostało 
tylko tyłe żyta, ile starczy na ostatni sno­
pek, .dziewka jedna ze śmiełszych, przy­
stępuJąc do roboty, podobnież jak w Raw­
sldem, wyzywa parobków: 

Kto nie dolega, niech tu dobiega 
Po raz piersy, drugi, trzeci, - kiep! je­

[że li nie przyleci. 
Gazeta Kościelna z 18-1:3 r. donusi, że 

w Wie\. Księst. Poznańskim nad rzeką No­
tecią wszelkie ur8czystości domowe w naj­
Większym są zWiązku z religją. Tutaj, łud, 
lllając na czele przodown/cc niosącą wie­
niec i dary, otoczony chorągWiami z chu­
stek i wstążek, a przytem muzyką, postę­
pował wołnym i uroczystym krokiem, nó­
cił pieśń, a stanąwszy półkolem przede 
dworem, powtórzył ją, a pieśń ta brzmiała: 

~ Opatrzności hojnej ręki, 
Zyzny nam płon dały niWy; 
Za to niechaj przyjmie dzięki, 
Bóg nad nami litościwy. 

On na dzieci swe łaskawy, 
Pracom naszym błogosławi; 
Łąki, gęsto wzn iosły trawy, 
Kłos bujny pole zastawił. 

Dzisiaj wszystko już w stodole, 
Sucho zebrane się tłoczy; 
Obfitość nagradza bóle, 
Radość cieszy nasze oczy. 

Przyszłość nam się miłe śmieje, 
Przeszłość ucieka i ginie: 
Same pomyśłne nadzieje, 
W twej Panie rodzą się gminie_ 

Pozwól przeto dobry Panie, 
W dzień tak dla nas ulubiony; 
Złożyć ci, na co nas stanie', 
Oto ten wieniec spleciony. 

A ciesząc się też wesoło, 
Przy twojej Panie hojności. 
PozWól wypić kielich w koło, 
ZdrOWia twego pomyśłności. 

A w ŁoWiczu? - Pół Wieku mija, kie­
dy p. M. Sł., może ostatni z mieszczan, 
wypraWiał okrężne. Wieczorem, po ukoń­
czeniu żniwa, żniWiarze mając na czełe 
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przodownicę, niosącą na głOWie Wieniec, 
uwity z kłosów i kwiatóW polnych, usta­
wili się przed oknami gospodarza od uli­
cy i zaśpiewali: 

Przed .pańską kamienicą Wielka burza, 
Panna Marjanna, kiejby róża. 

Ł O W I C Z A N I N. 5 

Więc się bawiono jak kto chcial i umiat. bez takiej książki ani przyjmować służą­
Lecz wskutek szybkiego ruchu spacerują- cej, ani być w obowiązku. Każdy chętnie 
cych, tumany pyłu wznosiły się wysoko, że wnosit by pewną oplatę, aby mieć gwaran­
oddychać było trudno; - a każdy myślał cję, że w ten sposób przyjęta służąca na­
o tym, aby się prędzej dostać na to śWie- leżycie spelniać będzie swoje oboWiązki. 

że powietrze i ono zawiodło. + Teatr z Włocławka. Grono obywa­
Kosze szczęścia były oblegane i pręd- teli w Włodawku utworzyło tamże teatr 

Przed pańską kamienicą stoi lada, ko się opróżniły, lecz nie zadowolniły Wię- staly, pod kl'erownictwem p. jerze$lO Ple-
Panna Franciszka bardzo blada. k" rid' k 'd l' 'I -' SZOSCI-5 yz az y marzy o os e, o pro- wińskiego, literata i dziennikarza, Teatr 
Przed pańską kamienicą rosną banie, sięciu, o baranie, o gęsi-a dostała mu się powyższy zrobil umowę z teatrem w Ło­
Pańskie dzieci kiejby malowanie. cykorja, mydlo - lub jaki stary używany wiczu na stałe przez całą zimę dojazdy 

przedmiot, lub naczynie. d h 14 15 'd I 25 26 I Przed pańską kamienicą rośnie proso, 
Pan Laksander, chodzi boso, 

Żebyście się panny złożyły, 
Panu Laksandrowi buty kupiły. 

Ukazał się, powszechnie poważany oby­
'Watel, wieniec przyjął a otworzywszy szero­
ko bramę, zaprosi! do ogrodu. Sadzawka 
w kształcie serca wykopana i obsadzona 
krzewami róży, rzęsiście była oŚwietłoną· 
W altanie stały stoły zastawione jedzeniem i 
napojami, a odŚWiętnie przybrane córki i sy­
nowie go.spodarza, zapraszali żeńców do po­
siłku. Zeńcy po całodziennej, wytężonej 
pracy nie dali się prosić i wkrótce przy 
stołach stało się gwarno i wesoło. Po ja­
kimś czasie stawiła się kapeła Koneckie­
go i zagrała oberka. Z altany zaczęły się 
wysuwać para za parą, zaczęły okrążać 
sadzawkę to w lewo, to znóW w prawo 
i rozpoczęły się tańce. Tańczono z ży­
ciem, aż jedna z par zaśpiewała sobie 
taki duet: 

Podobałaś mi się, jakeś w polu zena: 
ja staje przeorał, tyś się nie nagiena. 

I tyś mi się uda I, jakeś zytko włóczyl: 
ja staje przezena, tyś koni nie zwrócił. 

Oj da dana, 'dana, dana, 
Wolę chłopa niżli pana! 

Po oberku, zagrano szota, a następnie 
inne tańce ulubione które tańczono i śpie­
wano, baWiąc się do rana. 

R. Oczykowsl'i. 

}(roqil(a l11iejscOwa. 

Na tle zieleni bardzo efektownie wy- w niac , i paz zierni <a; i i-
stopada 1911 r. Skład towarzystwa stano­

giądata poczta, mianoWicie gustownie ubra= Wią siły pierwszorzędne. Repertuar skła-
ne w żólte kolory panny janina Dąbrow- dać się będzie z doborowej komedji i ope­
ska i janina Zielonko, oraz ,panowie Dą- retki 
browski Stanisław i Wacław Zaczek. Myśl' . ... 
zaproszenia panien była szczęśliwą-gdyż ' .+ O.czyszc.zeme War~zaw~~leJ. ulICy. 
wszędzie było ich pelno i szybko załatwia- Z~la~tuje~y I adosną no.w~nę, IZ kupa ~a­
ły zlecenia, odcinając się ustaWicznie od mlem zyltc.y ~~r~za.~sklej została usumę­
ogólnego tta - tak, że mimowoli oko -mu- tą--:mozna JUZ !ezdzlc , ~awet w nocy,. tyl­
siało na nich sppcząć. r ko Jeszcz~ ta m~szczęslJW~ dr?ga Kahska 

Dziecinną zabawą kierowali p. p. Kli- czeka, .zmtlowanla---:-a dorozkarz~ .n~~et ~,a 
maszewski i Franciszek Balcer. Uciesz- podwoJną opłatą Ole chcą po Olej Jezdzlc. 
ne były epizody, gdy które dziecko rozbi- + Gorsety w gimnazjach żeńskich. Mi­
ło garnek z cukierkami. Lecz należało nisterjum OŚWiaty rozesłato do kuratorów 
już w każdym coś pomieścić-dziecko bo- okręgów naukowych okólnik, zabraniający 
wiem trafiwszy w garnek, już tym samym uczennicom noszenia gorsetów podczas 
wygrało konkurs-winno być nagrodzone. zajęć w szkołach. Dla przykładu poleca 
Na zakończenie dziatwa z chorągiewka- się, aby nauczycielki, oraz damy klasowe 
mi, W fantastycznych czapkach i orkiestrą również podczas lekcji nie nosiły gorsetów. 
na cze.le-prze~efilowala P? p~~ku. _ + Przekupnie na drogach. Mieszkańcy 

Duzą atr~kcJą był.y pO~lsy ",Imnasty~z naszego miasta skarżą się na drożyznę 
ne. czlonkow st,razy I sympatyków, produktów włościańskich wywołaną dużym 
z~ozone, z 20 ~sob w>,szk?lo~ych pod zapotrzebowaniem do Lodzi. Wskutek 
kl~r~n~!em p. JulJusza Gleraslewlcza: ~o- czego, miejscowi przekupnie już wczesnym 
d~lwlahsmy' pochody,-. wolne ru~hy. l plra- rankiem zajmują pasterunki na wszystkich 
~TIldy d~oJkowe, trqJko~e, d~leslątko~e szosach Wiodących do miasta- i tylko wy­
l d~udzlestk.owe. Pu~licznośc szczelOl~ puszczają to, co im jest niepotrzebne. Wo­
okohła pla~ l huczn~ml .darz~ła oklaska~'Jl bec bardzo wysokich cen w Łodzi na drób, 
:vykona~cow, gdyz. Istotnie sp:aw~l~ jaja i masło - przekupnie nie krępują się 
I zrę,c~me ~szystko Się o~było .. ~owmez cenami, zaś dla włościan jest wygodniej 
okaZIcielowI .p. Grabow~klemu nie szczę- wszystko sprzedać odrazu-niż czekać na 
d~ono. ~zn~nla. ~s~anlal,e wYł?a.dła ostat- mieście aż się zjawi kupujący. Dawniej 
nl~ pll amlda . w oswl~tlemu OgOl b.engał- przestrzegany był zwyczaj, iż od pewnej go­
sl{lch. To tez. P? .skonc~onym popiSie? w~- dziny po zaopatrzeniu się mieszkańców 
konawc~ w.ynlesh w gorę . P" Gleraslewl- w produkty-wolno było przekupniom na-
cza-dzlęk~jąc mu za po.nl~s.lOne "trUdy. bywać pozostałe. 

Następme "amatorzy plesmarze w dam- ,.. . 
skim i męskim składzie, około ŚWiątyni . ,+ .Łazma mieJska. Zarząd towarzyst~a 
Djany, pod batutą p. Maziarczyka, odśpie- hlg)~m~zn~$o ~trzymał, ~rz~dowe zawla­
wali "Hymn do nocy" Bethowena; "Ho, doml~me, IZ Spl awa lazOl zost~ła z kan­
ho, dziewczyno harda!" i "Zażegnanie bu- celaql Gubernatora Warszawskiego prze­
rzy" Diirnera. Zgodne tony niosły daleko sla.na do ~.enerat-.Gube.~n~tora dla ostat~~z­
echa rodzimej pieśni i powoli zlewaly się ~eJ sanl~cjt. 00zna ~Iec przeto nadzl.eję, + Majówka na rzecz straży Łowickiej z szumem niebotycznych drzew parku- ze w. OIedługl~n . cz~sle spra~a P?wyz~za 

1 Bolimowskiej, jak było do przewidzenia- poczym wszyscy zaczęli zabierać się do będz~e pomysln.l~ lozstrzygnlętą I ,m?zna 
materjalnie się udała, chociaż niezadowo- powrotu,' szczęśliWi którzy zdążyli wcześ- będ~le prz~stąplc do ~porządkowanla I ~d-
lonych bylo duio ze względu na utrudnio- da la na uzytek ubhc y tego t l e 
ną komunikację-lecz to od zarządu stra- niej dostać się na wozy gdyż znowu stało się n p . ~n.. '. a { ni -

. ży było niezałeżne. W ogłoszeniach to, co było na początku - kto silniejszy zbędnego dla zdrOWia I hlgjeny-zaldadu. 
wprawdzie zapOWiedziano, iż co 10 mi- dostawa! się pierwszy - słabsi spadali na + Porządki miejskie. Tutejsi roznosi­
nut bęGą odchodzić wozy, każdy więc li- ziemię, a jeszcze ,inni-nie mając odwagi ciele wody, bez żadnych przeszkód, ko-­
czy! na to, iż o każdej porze będzie się próbować szczęścia - Wozoficznie puścili rzystają z trotuarów, spychając nosidłami, 
mógł dostać do Arkadji. Tymczasem wo- się w drogę. Tuż za borkiem już o zmro- lub obleWając wodą przechodzącą pub Ii­
zy, które odWiozły wycieczkowiczóW o go- ku dziwną spotkaliśmy grupę: stał mały czność. Ten zwyczaj nieprzyjemny jest 
dzinie 2-ej nie wróciły z powrotem, a osób chłopiec i i trzymał za sznurek wygrane- latem, a wr- zimie stanowczo niemożliwy, 
<coraz więcej przypywało . Wreszcie ktoś go osła i rozmattemr; środkami pobudzał gdyż rozlewana na trotuarach woda-mar­
dal znać do Arkadji, że ttumy czekają na go do pójścia,-w tym ktoś dorzucił: za znie i staje się przyczyną licznych upad­
konie - zwrócono się do furmanów, ci ogon go pociągnij, a pójdzie nf'łprzód - ków przechodniów, często w skutkach fa­
OŚWiadczyli, że mają polecone tylko raz lecz i to nie pomogto·-rozżalony chłopiec talnych. Oprócz tego, po trotuarach w dni 
zabrać z Łowicza do Arkadji i raz wieczo- westchnął "na swoją biedę wygralem cię targowe przeganiają nierogaciznę; a są i ta­
iem odwieźć. Zaterefonowano do Admi- chorobo!" cy, co na trotuarach i ulicach, jak by na 
nistracji Dóbr Nieborowskich i przyszło . + Trojaczki. W. szpitalu św: Tadeus~a, swych własnych placach, składają materja­
pozwolenie powtórnego pojechania po goś- jozefa Krygerowa, zona robotmka, pOWiła ły budowlane, wskutek czego tamują swo­
ci, co nastąpiło około godziny 3t. Trud- tr.oj~czki, 3 dziew,czy~ki, ~ ~tór~ch. jedna bodny ruch uliczny. Czyż by na ukróce­
no wyobrazić sobie tłoczenie się na wo- OIezywa. Matka I dWie corkl mają Się bar- nienie tego nie było sposobu? "Piła." 
zy, silniejsi brutalnie ściągali słabszych, Wo- dzo dobrze. + Wypadek na kolei. W zeszłym t y­
zy zatrzymywano w połOWie drogi przez + Kontrola sług. Zewsząd dochodzą godniu jadący pociągiem towarowym z Ale­
osoby, które już były zdecydowane pieszo nas skargi, żądania, prośby, aby zwrócić ksandrowa, nadkonduktor z brygad skier­
się dostać. Tu okazała się pewna nieza- uwagę odnośnych władz-na trapiącą nas niewickich, Lankiewicz, ' wyskakując z po­
radność organizatorów, którzy pOWinni by- wszystkich bolączkę w kwestji służących. ciągu na stacji Krośniewice, tak r)ieszczę­
łi wydawać pewnej grupie po kolei kWity Czy nie dało by się zorganizować biura śliWie, iż koła wagonu obcięły mu obie no­
na wchodzenie na wozy i każdy czekałby kontroli sług przy jakiej instytucji, aby każ- gi. Rannego odesłano do szpitala miej­
swej kolei. da służąca była zaopatrzona w książkę scowe~o w Kutnie, gdzie po dokonanej 

Liczba osób, jak na nasze stosunki - służbową w której byłyby zapisywane od- operacji zakończył życie w dniu 31 b. lTI • 
. znaczna, przybyli wszyscy aby się baWić, powiednie świadectwa, aby niewolno bylo pozostaWiając żonę i dzieci. 
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+ Zabawa robotników. Stowarzyszenie 
Robotników Chrześcjańskich krząta się 
okolo urządzenia zabawy w dniu 17 wrześ­
nia. Program ma być obfity i ur'ozmajcony. 

+ Ze zgromadzeń cechowych. Starszym 
cechu krawieckiego w Łowiczu zostal za­
tWierdzony p. Marceli Sawicki; podstar­
szym p. Władysław Durkowski. 

+ Na urzędzie Starszego łowickiego 
cechu kominiarzy - zatwierdzono p. Jana 
Zalewskiego, na podstarszego Romana 
Tytza. 

+ Wścieklizna u bydła. We wsi Du­
plice-Duże, gminy Jeziorko, okazala się 
wścieklizna, wskutek czego zostały zabite 
dwie krowy-za które przyznano wynagro­
dzenie rządowe. 

+ Wieczór jubileuszowy M. Kisielnickie­
go. W nadchodzącą niedzielę-d. 3 wrześ­
nia - odbędzie się W teatrze miejscowym 
Wieczór M. Kisielnickiego W 55-letnią rocz­
nicę jego pracy artystycznej. 

Mnogie lata niezmordowany ten arty­
sta sial ziarno na glebie ojczystej; nietyl­
ko w stolicach Polski, lecz w najodleglej­
szych jej zakątkach, oraz wszędzie gdzie 
tylko znalazł podatny grunt dla swej boga­
tej siejby w sercach rodaków,-slyszeli go 
w Pradze Czeskiej i W Irkucku, Petersbur­
gu i W Tyflisie, nad J enisiejem i nad Ku­
baniem, - tam przez jego usta wionął na 
współrodaków kolejno duch Mickiewicza, 
Słowackiego, Konopnickiej i SienkieWicza. 
Obecnie niezmordowany siejbiarz narodo­
wy ma zamiar przerzucić się na inny te­
ren pracy artystycznej i dlatego Wieczo­
rowi swemu w ŁOWiczu dal tytuł "Poże­
gllallly'J. P. Kisiełnicl<i pragnie pożegnać 
się z publicznością, jakkolWiek bardzo czę­
sto w jego karjerze, ogólnie biorąc, krwa­
wił się o kolce cierniste. 

Niema chyba w mieście naszylll takich 
osobników, które odmÓWiłyby uznania dla 
pracy tego artysty i obecnością swą na je­
go JVieczorr::ie jubtle/lszO'lv)'11/ nie wyraziły 
serdecznej wdzięczności jednemu z naj­
sumienniejszych pracowników rodzimych. 

+ Pruskie ogranic1e8nie. Naczelnik po­
wi1tu Lowickiego cyrkularzem zawiadomił 
wójtów gmin, iż rząd niemiecki wydał roz­
porządzenie, aby dzieci towarzyszące ro­
dzicom udającym się do Prus na robot y­
o ile nie mają lat 14, nie były przepusz­
czane. Zwracamy przeto uwagę na po­
wyższe ograniczenie, zwłaszcza tych, Idó­
rzy wybierają s:ę z nieletnimi dziećmi-, 
zmuszeni by byli albo je zostawić na gra­
nicy-lub też odwozić z powrotem do domu, 

Skrzynka do listów. 

SzanowlIY Pallie Redaldorze! 

Załączając przy niniejszym pocztówkę 
z rOZWiązaniem logogryfu podanego w"Lo­
wlczaninie" z dnia 18 b. m., uważam za 
stosowne nadmienić, iż wyspa azjatycka 
(oM 7) jest Jawa, lecz liczba liter jest za­
małą, a więc JapolIja? Lecz Japonja nie 
jest jedną wyspą, a składa się z kilkudzie­
sięciu wysp, poczynając od formozy do 
Kamczatki. Należaloby pOWiedzieć: Pań­
stwo azjatyckie. 

W końcu U\J2 10) nazwą dawnego tea­
tru, jest greckie słowo "Teatron" z kąd 
bierze początek teatr. "Eldorado" zaś jest 
wyrazem hiszpańskim " el" i "dorado"­
doty czyli Z /OCOI!)1 budynek. Pochodzenie 
tego wyrazu jest w swoim rodzaju dosyć 
ciekawe: Pizarjusz (P/zare) wraz ze swym 
adjutantem, Orellana, odluyli w Ameryce 
między Orenokielll i rzeką Amazonką, 
luaj, któremu nadali nazwę El Dorado 
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(zloty luaj) ponieważ znajdowano tam zloto 
w dużej ilości. W jakiś czas później wy­
budowano w Hiszpanji bardzo wspanialy 
budynek, gdzie dawano piękne żywe obra­
zy, śpiewy i tańce i budynek ten z powo­
du swego przepychu, piękności i bogactwa 
nazwano ;,Eldorado." Wyraz ten Więc nie 
ma nic wspólnego z teatrem, tym bardziej, 
że w "Eldorado" nigdy nie były dawane 
sztuki i tragedje i nigdzie żaden teatr, 
oprócz kabaretów, pod tym mianem nie 
istnia/. Z poważaniem 

jerzy Fabre. 

Przyp. Red. Co do punktu pierwsze­
go, zgadzamy się z Sz. autorem listu, iż 
można było nazwać albo państwem azja­
tyckim albo archipelagiem w Azji. Nato­
miast co do drugiej kwestji,- to jakkol­
wiek początkowo "Eldorado" spełniało ro­
lę dzisiejszych kabaretów - nie mniej da­
wano tam i djalogi a nawet komedje sa­
tyryczne. W WarszaWie zaś do ostatnich 
czasóW istniał przy ulicy Długiej Teatr le­
tni p. n. "Eldorado", gdzie oprócz opere­
tek dawano też komedje i cieszył się wiel­
kim powodzeniem i najpierwsze siły dra­
matyczne tam próbowaly swyc~ lotów. 

kwartach gorącej wody w glinianym lUD 
drewnianym naczyniu (blaszanego lub wo­
góle metalowego nie można używać, gdyż 
siny kamień wtedy rozkłada się - psuje 
Więc). Pszenicę wsypuje się do beczki 
lub drewnianej kadzi (obOWiązkowo takiej, 
a nie innej z powyżej podanej przyczyny), 
zalewa 50 kwartami wody, tak by pszeni­
ca byla nią pokryta, a do tego przygoto­
wany rozczyn sinego kamienia. Miesza 
się co godzinę łopatą, a spływające ziarna 
i zanieczyszczenia zbiera się sitem i wy­
rzuca precz. Trzyma się tak pszenicę 
przez 12 godzin, nie mniej. Najlepiej 
czynność rozpoczyaać o 6-ej rano, do 6-ej 
wieczór robi się powyższą manipulację, 
a potym spuszcza się wodę i pszenicę­
rozściela się cienko na klepisku by przez, 
noc obeschła, na drugi dzień należy' ją 
siać, gdyż W przeciwnym razie dużo stra­
ci na sile kiełkowania, osobliwie jeśli 
ziarna są pokaleczone, co często zdarza 
się przy Illłocce lokomobilą; wogóle siny­
kamie!'! ZWiększa ilość ziarn niekiełkują­
cych, ale w tak małym stopniu, że praWie 
można to pominąć milczeniem; należy je­
dynie ściśle zachowywać stosunek, to jest 
używać ni mniej ni więcej jak ł f. sinego 
kamienia na korzec pszenicy; nie można 

, też robić słabszego roztworu, jak 50 kwart 
.szanowny PallZe Redaktorze! wody na powyższą ilość. Tak zabajco-

Objeżdżając całą Europę, spotykałem I waną p.szenicę ~ie potr~eba zalewać w.o­
wszędzie W miastach zakłady fryzjerskie dą waplen~ą). co )est k?nJ~czn~ przy OW,SI~" 
i felczerskie i wszędzie pomocnicy są a, ~zcze~oll1l.e jęczmlel1lu.: .SIl1~ kamlen, 
w białych fartuchach; będąc W ŁOWiczu silnIe WSIąkając W .~krywającą zlar~o p~e­
wstępowałem do kiJku zakładów i zawsze w.ę, bard~oby obl1lzył w tym razIe silę 
przystępowano do mnie bez fartucha, na kleikowanIa. .' ' . , 
zapytanie moje jeden z tych panów odpo- . Jeszcze I~pszyrn srodklem przecIw sn~e­
wiedział mi że mu się niepodoba chodzić CI na pszenIcy ale malo rozpowszechnlo­
w fartuchu.' nym jest zapranie pszenicy formaliną (407~ 

Ponieważ wszędzie to obOWiązuje, dla rozc.zyn wodnJ:' formaldech:ydu), którą do­
czego LoWicz ma być wyjątkiem, dJR cze- st.anIe V! l<Dzdym skla~zle aptecznym. 
go my nigdy pierwsi nie poczuwamy się ~Ier~e SIę na wagę 7 lutow kupnej forma­
do elementarnych nawet zasad higjeny Imy 1 rozpuszcza W 50 do 60 k~artach Wo~ 
i porządku, a spelniamy to dopiero po otrzy- dy, tym rozczynem z~lać moz~a ~(Q;z~c 
maniu nakazu policyjnego i zawsze po- ZIarnu, a pOSp~lsz~zenl~ z, kadZI. uzyc je-
trzebujemy koooś ktoby nas p!lnowal. szcze raz drugI, nIe WIęCej. Zlarno dlu-

Łączę °wy~azy szacunku żej. nad 10 do 2~ minu~ nIe może poz?sta-
Stał)' czyteliuk Low1'czanilla.n wac w.tym pl:yl1le,. gdyz ~tedy stractloby 

" znacznIe na stle kleikowanIa. Przy wy-

o F I ARY. 

Dla księżaka, pragnącego wstąpić na 
politechnikę we LWOWie, złożyli: Teofil 
Kurczak z Ostrowa 50 kop.; Leon Gołę­
biowski ] r. 

Wiadomości rolnicze. 
Bajcowanię pszenicy jal<o środek prze­

ciw śnieci. Snieć pszenicy (Tiletia tritici) 
wyrządza znaczne szkody w plonie psze­
nicy. Jest to rodzaj grzybka, który swy­
mi zarodnikami (drobniutkim pyłkiem) wy­
pelnia wnętrze ziarn; przy młocce rozbite 
ziarno wysypuje z siebie pyłek czarny 
cuchnący, który osiada na zdrowych ziar­
naćh, a dostawszy się wraz z nimi do zie­
mi,' kiełkuje i zaraża cały kłos. 

Prof. niemiecki j. KUhn wynalazł spo­
sób niszczenia pylków (zarodników) śnie­
ci przez zamaczanie nasienia pszenicy 
w rozczynie siarczanu miedzi (siny ka­
mień). O ile pszenica jest silnie zaśnie­
coną , co łatwo poznać ponieprzyjelllnej 
woni, jaką wydaje-należy ją dobrze prze­
myć ' najpierW zwykłą wodą i mieszając 
zbierać sitem spływające ziarna, które 
właśnie całkowicie wypełnione są czarnym 
pylkiem. Następnie przygotować trzeba 
rozczyn sinego kam ienia, rozpuszczając 
pół funta (dokladnie 7 łutów) jego w kilku 

żej wskazanym czasie, wszelkie próby 
wskazaly, że dezinfekcja formaliną nie 
wpływa źle na kiełkowanie. Ostatni spo­
sób zapraWiania l11a i tę wyższość przed 
pierwszym że ziarno nie pęcznieje i szyb­
ko wysycha. Przy zapraWianiu sinym ka­
mieniem trzeba zawsze ZWiększyć ilość 
wysiewanego ziarna, gdyż zwiększa się je­
go objętość prawie do 50%, szczególnie 
przy użyciu siewnika, należy odpoWiednio. 
zmienić nastawienie. 

Drugi grzybek spotykany na pszenicy 
jest gdownia (Ustilago Tritici), zwana pos­
policie przez gospodarzy "wietrzną śnie­
cią." Niszczy ona całe kłosy, zostaWia­
jąc golą osadę, no czarne zarodniki roz­
sypują się przy najlllniejszYll1 Wietrze. Spo­
tyka się częściej na pszenicy jarej, jak 
ozimej. Niszczy się ją tak samo, j\'lk 
śnieć (Tiletia tritici). 

Co do odpornOŚCi różnych gatunków 
pszenicy wiadol1lo tylko, że zupełnie od­
pornej odmiany nie znaleziono jeszcze, 
choć niektóre są mniej lub więcej zarażone 
i tak szczególnie wrażliwą jest na śnieć 
sandomierka niebajcowana, naturalna, gdy 
Pulawka jest znacznie odporniejszą. Zresz­
tą jedna i ta sama odmiana w różnych 
warunkach gleby i klimatu dość odmien-
nie zachowuje się. E. D, 

BUI'aki i ziemniaki silnie cierpią od po­
suchy. Pewnym ratunkiem byłoby obredla­
nie. W ten sposób przerywa się w znacz­
nym stopniu wyparowywanie wody przy 
zbitej pOWierzchni, z drugiej zaś strony 
ziemia wspólchniona silnie nasiąka rosą, 
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gdy przy ubitej ziemi praWie cala wypa- C:ra/(tat Japońs/(o-l7iemiec/(i. Sekre­
ruje 'w powietrze. Kto chce niechaj zrobi tarz dla urzędu spraw zagranicznych, Kin­
z tym próbę. Moim zdaniem, że tak sil- derlen-Wachter i ambasador japoński przy 
nie cierpią okopowe w Łowickim od po- dworze berlińskim podpisali W tych dniach 
suchy winna jest wiosenna orka, która niemiecko-japoński traktat handlowy. 
pozbawia ziemię nagromadzonej przez zi- U!"owa rosy,')·s/'o-l7iemiecka. Gazety 
mę wilgoci. Nad to wspólchnianie po-'" 'l ł' 
glębiaczem (bez wydobywania na wierzch) niemieckie podają, że obok og oszonej 
roli jesienią zWiększyłoby jej pojemność umowy niemiecko-rosyjskiej, istnieje umo-

wa ustna, według któtej Niemcy i Rosja 
dla wody w okresie zimowym. zapewniają się wzajemnie, że nie wejdą 

Widziałem w ŁOWickim ludzi orzących do żadnej kombinacji politycznej, któraby 
pod ziemniaki w końcu maja na 5--6 cali; przeciwko jednemu z tych państw była 
chyba tylko w bardzo wyjątkowym mo- wymierzona. Niemcy zobOWiązują się 
krym roku przy takiej upraWie coś możli- wobec Rosji do utrzymania status quo na 
wego ziemia wyda z siebie, a pod buraki Balkanach i do niepopierania dążeń turec­
przecież prawie bez wyjątku stosują Wio- kich w Persji. 
~enną orkę . - na szczerkach. E. D. 

Wz.l7owiel7ie powstal7ia w fi1bal7ji. 
Wystawa Towarzystwa Rolniczego Okrę- Korespondent "Petersb. Ajencji tel." po­

-Dowego na powiat Sochaczewski odbyła się wrócit z podróży do Turcji do miejscowo­
d. 29 i 30 b. m. i przeszła wszelkie ocze- ści zamieszkałej przez plemię Tuzi. Dnia 
kiWania. Sam zewnętrzny wygląd pawilo- 23-go b. m. vJ Zatrebaczu odbyła się na­
nów i kiosków już sympatycznie usposa- rada plemion: Kleneli, Kastra i innych wy­
bial ZWiedzającego: wszystko tchnęlo wzo- partych w stronę Czarnogórza. Na nara­
rowym porządkiem, czystością i dużym dzie postanoWiono nie sldadać broni i nie 
smakiem estetycznym. poddawać się. ' Natychmiast po powrocie 

Prawie wprost wejścia na przeciwnej starostów do swych plemion, albańczycy 
stronie uderzał swym gustownym wyglą- na calej lil~i napadli na wojska tureckie, 
dem Pawilon Ziemianek pOWiatu Socha- tak, że przez całą noc walczono. Turcy 
czewskiego. Wnętrze jego imponowało utrzymali się na swych pozycjach, ale przy­
prześlicznemi okazami owoców, warzyw wódcy plemion postanowili walczyć do 
(Kąty medal srebrny za oWoce i dobór ostatniej kropli' krWi, uporczywie trwając 
ziemniaków: Woltmf:lJ1Y, Silezja, Ameryka- przy żądaniu autonomji dla calej Albanji. 
ny i wiele innych) i kWiatów, jak również 
robotami kobiecell1i, które wprawialy w po­
dziW niejedną znawczynię; bardzo dodat­
nio wyróżnialy się kilimki p. Cz. Bole­
chowskiej (meJal srebrny). Ale co naj­
bardziej usposabiało sympatyczllie do te­
go pawilonu, to różne wyroby ochronek, 
liczba których musi by~ znaczna, jak wnio­
skowałem z napisów (Cmiszew, Złota, Ko­
~Iów Biskupi, Tulowice, Kożuszki i inne). 
SWiadczy to o wybitnej dzialalności Pań 
dla dobra tak doniosłej sprawy, jak pod­
niesienie OŚWiaty zaniedbanego li nas stanu 
robotnika fołwarcznego, a zapewne i ma­
łorolnych. 

Na lewo od wspomnianego pawiloml 
zWracal uwagę ogólną kiosk zaWierający 
W sobie ślicznie malowane ręcznie krze­
selka, stoliki. Wzory do ornamentóW są 
oryginalne, brane wprost z natury (między 
innemi Wiązanka zbóż). Autorką i wyko­
nawczynią jest panna Bronisława Grzego­
rzewicz, siostra właściciela Dominium Kurd­
'Wanów. Tuż stały w woreczkach okazy 
nasion, zbóż zimowych i jarych. 

Pan Grzegorzewicz sprowadza orygi­
nalne nasiona, a na wystawie przedstawil 
odsiewy otrzymane w swoim majątku; po­
szczycić nimi moglaby się każda stacja 
produkcji nasion, gdyż praWie nie ustępo­
wały oryginalom. Dominium Kurdwanów 
wystawiło nadto piękny zbiór owoców, jak 
róWnież kilka klatek uderzającego szla­
chetną rasowością drobiu. (d. c. n.) 

C:ydzień polifyczqy. 

aistor!a eukru. 
(C/ąg dalszy). 

Dla uwydatnienia więkstej kultury nie­
mieckiej W uprawie ziemi w Tab. [lI po­
daję przestrzeń plantacji i zebrane z niej 
buraki za szereg lat w Niemczech i Rosjj. 

Rok 

1900 
1905 
1908 
1910 

Tab. lIl. 

R o s ja 

Przestrzeń I Zebrano 
pl a~tacji buraków 

w hektarach I w tys. tonn. 

544721 
538126 
552346 
675000 

6406 
7713 
8185 

12403 

Niemcy 

Przestrzeń I Zebrano 
plantacji I buraków 

w hektarach I vr tys. tonn. 

443000 
468000 
432424 
469750 

13252 
15727 
11809 
14952 

z jakiej Widzimy, iż Niemcy z mniejszej 
przestrzeni zbierają o wiele Więcej bura­
ków, a w latach 1900 i 1905 przeszlo dwu­
krotnie. Są to cyfry z calego państwa, 
W Rosji zaś klimat jest zmienny - perjo­
dycznie bywające suche lata obniżają wy­
dajność z morga jak w roku 1900 do 57 
korcy, co u nas w Królestwie niema 
miejsca naturalnie. Za szereg 15 lat prze­
ciętna wydajność z morga W całym pań­
stwie waha się między 55, a 66 korcami 
przez lat 8, a przez 5 lat 72 do 78 w ro­
ku 1906 80, a w 1910 r. 85 korcy. U nas 
w królestwie przeciętnie ' z morga bywa 85 
do 103 korcy i nie podlega takim waha­
niom jak w cesarstwie, w gospodarstwach 
zaś dobrze prowadzonych mórg wydaje 

3 'pe/(il7u donoszą, że wśród chińczy- po 150, a nawet i 200 korcy, czem na­
.ków panuje Wielkie wzburzenie z powodu wet Niemcy pochwalić się nie mogą i gdy­
przybycia rosyjskiej kanonierki do Girynu. by środki komunikacyjne były u nas lepsze, 
Władze chińskie grożą, że rozbroją kano- to moglibyśmy dwa i trzy razy tyle sa­
nierkę, jeśli nie odpłynie, gdyż zjaWienie dzić buraków, slowem, dorÓWnać zachod­
się jej w tym miejscu jest pogwałceniem niej Europie, jak to już zrobiło poznańskie, 
traktatu. Komendant kanonierki tWierdzi lecz sieci kolejowych i szos w Królestwie, 
jednak, że nie ustąpi, ponieważ wladze oprócz ŁOWickiego pOWiatu, jest o wiele 
chińskie nie są w możności ochronić ro-' mniej, jak to wykazuje poniższe zestawie­
syjskich parowców frachtowych przed na- nie w obliczeniu ilości wiorst na tysiąc 
padami chunchuzów. kwadratowych wiorst obszaru: 

KRA J E 

Belgja .. 
Niemcy. 
Francja. 
Austrja .... 
Król. Polskie. 

7 

Tab. IV. 

Na 1000 wiorst kwadr. 
obszaru ilość wiorst 

szosy koleje 

8839 
982 

1285 
159.4 
60.5 

25.4 
10.9 
9.1 
6.1 
2.4 

W Niemczech 95° .'0 cukrowni położonych 
jest przy stacjach kolejowych u nas zaś 
tylko 17%, a burak nie znosi dalekiego 
transportu po zlej drodze, bo zawiera 75u/1ł 
wody. Oprócz Warszawskiego, jedynie 
Łowicki pOWiat dorównywa pod względem 
komunikacji stosunkom niemieckim. 

Oprócz wspomnianych poprzednio 
państw, producentami cukru w Europie są 
Holandja, Szwecja, Danja, Hiszpanja, WIo­
chy z ogólną przestrzenią plantacji w 1909 r. 
180000 hektarów i produkcją do 600000 
tonn cukru, z nich Hiszpanja w r. 1909 
wyprodukowala 22000 tonn, czyli 1350000 
pudów cukru z trzciny cukrowej. Oprócz 
Holandji i Danji burak nie znajduje w tych 
krajach naturalnych warunków klimatycz­
nych. Ażeby burak doszedł do stanu doj­
rzałości i Więcej cukru wy tworzy t, to 
oprócz odpOWiedniego gruntu i uprawy 
wymaga W początkach wegetacji rośliny­
wilgoci i ciepla, chlodnych zaś nocy pod­
czas okresu dojrzeWania, wskutek czego 
cukrownictwo buraczane nie może się sil­
nie rOZWinąć, ani w poludniowych, ani też 
W północnych krajach Europy i innych 
części świata. Wprawdzie wytrwalość du­
żo może, Więc Włosi i Szwedzi plantują 
buraki i robią z nich cuk er, ale burak 
jest o wiele gorszy jak u mis. 

Wobec rosnącego stale spożycia cukru 
w Szwecji, Turcji, Serbji robiono próby 
z plantacją, ale bez rezultatów, obecnie 
jest projekt założenia cukrOWni w Bulgarji 
i W Anglji, w ostatniej zapewne projekt 
nie dojdzie do skutku, a W pierwszej ma 
powstać jedna fabryka, tak, że Bulgarja 
posiadać będzie wogóle dwie cukrownie. 

(d. c. n.) 

Przegląd powszeehny. 
-0- Zjazd Talmudystów. Na kongresie ży­

dóW Talmudystów we Lwowie jak donosi 
"Naród,". przewodniczący rabin w nastę­
pujący sposób przemówil do zebranych: 

"Bracia! DzieWiętnaście wieków walczą 
żydzi o władzr: nad świa!elll., którą Bóg Abra­
hamowi przyobiecat. Krzyż jed/la/o powa­
lt! żydów. Rozproszeni po wszystkich 
częściach świata, żydzi byli wszędzie 
przedmiotem prześladowania. Ale już to 
samo rozproszenie żydów po całym ŚWie­
cie śZIJl'adczy o przynależnOŚCI całego śwt'a­
ta do nas. Dziś naród żydowski staje się 
coraz potężniejszym." 

Co jest źródłem potęgi żydowskiej? 
Pieniądz - odpOWiada rabin - "przed któ­
rym uchyla czoło caly świat. Pieniądz to 
przyszłość żydów. Czasy prześladowania 
minęły. Postęp t' cywilizacJa ludów chrze­
ścjatlSkich s lanowl'q mm')' ochronne dla ży­
dów l' przyśpieszają Itrzec::.ywistlliel1ie na­
szych plauów. 

Konieczllą jest jeszcze 1'zeczq, aby żydzi 
zvszr:.dzie ziemię zagarneli, a zw/as::cza wiel­
/?q post·ad/ość. Skoro Wielka posiadłość 
przejdzie w ręce żydów, wtedy robotnicy 
chrześcjatlscy umożliwią /lam wlelkie do­
chody. 

U ciskano nas przez dzieWiętnaście wie­
ków, teraz wyrośliśmy po nad głowy tych, 
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Lamigłówl{a liczbowa. 
ułozyła Ligja z Ojcowa. 

którzy nas dotąd uciskali. Prawda, że 
niektótzy żydzi dają się chrzcić, ale fakt 
ten tylko przyczynia się do naszej potęgi, 
gdyż chrzcze1l1' ż)ldzi zawsze żydami pozo-
staną. Przyjdzie czas, w którym chrze- Początkowe litery czytane z góry na 
ścianie zechcą przyjąć wiarę żydowską dól utworzą nazwę miejscowości polożo-
ale Juda ze wstrętem ich odrzuci. ' nej W Księstwie ŁOWickim. 

. P janowi Karc::. z Komft. Przysłowie 
z 52 liter w tym układzie nie możliwe było 
by do rozwiązania. Logogryf i Arytmo­
gryf są pisane W formie zabierającej dużo 
miejsca. Pożądanym byłoby w podobne­
go rodzaju utworach wprowadzać więcej 
nazw z historji, gieografji i innych dzia­
lów nauki. "Dla tego - móWil - musimy Kościół X 1823 1320 13 15 

zarazić duchem niewoli, niewiary . i bra- X 22 12 1 19 10 11 15 13 P. Stcfallowt' l-Voźl1lckicJJllt. "W śród 
harmonijnej dali" umieścimy w przyszłym 
numerze. 

kiem wszelkiej karności... X 22 19 15 13 
"Musimy podsycać walkę i niezgodę X 1823 19 1322 

pośród różnych wyznań chrześciańskich.. . X 233724 13 15 
"Kapłanom katolickim wypowiemy wal- X 22 15 13 13 15 18 15 19 10 

Palili B2. Umieścimy w dalszym nu­
merze. 

kę nazacieklejszą na wszystkich polach... X 25 1521 
"Kapłanów musimy zarzucić całą masą 

szyderstw i wyśmiewisk oraz skandalami 
z prywatnego życia, aby ich przez to od­
dać w ogólną pogardę i pośmiewisko ... 

janosikowi. "Czemże jest życie," "Anio­
łem byłaś mi" i "Nad Wisłą" nie nadaje 
się do druku. 

"Musimy dalej mieć wpływ na szkolę .. 
"Religja chrześciańska musi zaginąć ... 
"Kościół zubożeje wtedy i straci zna-

czenie, a ... dobra jego przejdą w ręce ży-
dowskie .. . 

"Żydzi - mówił dalej, w wybuchu nie­
krępowanej niczem szczerości, fanatyczny 
rabin - muszą wszystko w swe ręce ująć, 

Znaczeme wy,'az!fw: 1) Związek che­
miczny. 2) Rodzaj puhara. 3) Księga 
religijna. 4) Miasto na Sycylji. 5) Imię 
żeńskie. 6) Słynna bohaterka francuska. 
7) Minerał. 

Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych do 
rozlosowania, umieszczać w skrzynce "Łowicza­
nina" termin rozwiązania dni pięć. 

ODPovnEDZI OD REDAKCJI. 

Pallom S. F.) S. K. PraWo nabywania 
biletów loteryjnych przysługuje każdemu_ 
Nabyty zaś bilet może być odprzedany po 
cenie dowolnej. 

p. A/billowi Rodak. Pan Emil B. mo­
że być że postąpił zbyt porywczo-łecz tłó­
maczy go niekulturalne zachowywanie się, 
publiczności, mogące każdego wyprowa­
dzić z równowagi. 

Pam"- Zt Umieścimy w przyszłym nu-
a zwłaszcza władzę i urzędy, dalej adwo­
katurę, s.ądownictwo, a najbardziej rnedy- w 
cynę. Z y d o VJ s k i I e kar z m a n aj -
lepszą sposobność zetknięcia 

Uczcstnili'Olll zabaw)'. List . umieścimy merze. 
następnym numerze. Palili Kltle/ow. Straż ogniowa grywa­
P. Lucjallowt' B oczk01.usl?iemu. Szarada jąc w ogrodzie, ma na celu zebranie fun­

nie może być rozpatrzoną - gdyż nie ma duszu na kupno a ewentualnie na repa­
rozwiązania. . rację instrumentów, które są tak stare, że s i ę n a j b I i ż s z.e g o z r o d z i n ą c h r z e­

ś c ja ń s k ą... Zydzi muszą kres p%żyć 
nierozerwalności małżeństw i doprowadzić 
do państwowych ślubów CYWilnych .. Francja 
pada już ofiarą; obecnie czas na Austrję ... 
Wtedy panowanie nasze całkiem zape­
wnione" ... 

R O Z M A I rr O S Ć J. 
I t O m i 11 i e. 

Mimozfe •.. w upominku 

TV .zadlllll2·e cichej siedz( 
w wz·CCZ01'l1.-vclz SI/ÓW godz/n/(' 
i plączą JJu' sir: słowa: 

i to JIIil/ie ... 

lV żrel/icach roztęslwioll)'ch 
srebrzysta lza si(' w/Ilie, 
a w sercu taki smutek ... 

i to minie ... · 

J tak mi de z' ciężko 
ZlJ t~/ zieJllskl'ej lez dolinie, 
zwisa/q skrzydla ducha ... 

i to 171 im'('/ .. 

"Oset." 

Spełnione życzenie. 

Pewien lTIa/żonek na prowincji, ' stra­
Liwszy żonę, obstalowal W Krakowi~ wie­
niec z żywych kwiatóW z napisem: Zegnaj 
droga żono! Do Widzenia. PowróciWSZy 
do domu, zauważy/, że napis ten nie jest 
zupełny, wysyła Więc telegram do sklepu 
takiej treści: po slowie " dowidzenia" pro­
szę dodać "w niebie" jeśli jest miejsce. 
Na drugi dzień otrzymuje z Krakowa wie­
niec, a na wstęgach Widnieje napis: Żegnaj 
droga żono! Do widzenia w niebie, jeśli 
jest miejsce. 

Rozwiązanie Logogryfu 
zamieszczonego w N'2 13. 

Piotr ·Michałowski. 

Reg'illie J l. Przy logogryfie nie ma nawet Szanowny Pan lepiej by na nich nie 
rozwiązania. zagrał.. 

Pallu B. E. Z. /. i t. d. "W odpowie- PatiU]. M. B. "Noc" pOSiada tak dłu-
dzi do pana Tuberoza" nie nadaje się do gie Wiersze, że przy czytaniu tchu brakuje 
druku-umieściliśmy W koszu. (19 syłab), najlepiej się panu udała ostat­

Ks/'(żallowi P,'azud::;ilW·IJlIl. List umieś- nia strofka: 
cimy w przyszłym nu 111 erze. ,,0 nocy jasna, cicha, spokojna 

Pa Jll l S. NI. "Wrażeń z zabawy" umieś- Jaka w twym kirze spoczywa moc, 
cić nie możemy, ponieważ są zbyt pesy- Że koisz rany, ty, W gWiazdy strojna 
mistyczne. Czarna, ty dobra, szczęśliwa noc. 

~~~~~~~~~~~~ 

~ Rada Opiekuńcza Szkoły Handlowej ~ 
~ Siedmio klasowej Męskiej w Łowiczu ~ 
~ podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne i poprawkowe @ 

~ 
do wszystkich klas odbywać się będą w . cz~sie od, ~1 sierpnia ~ 

do 4 \\Tześnia. Lekcje rozpoczną SIę b wrzesma. ~ 
M 

~~~~~~~~~~~~ 
Ceny zboża w Warsza wie. 

Płacono I Ządano 
Na targu Witkowskiego od I do I od I do 

d. 31 sierpnia 1911 r. R. I k. R. k. R. k. R' I k. 
Pszenica (korzec 242 f.) _ 1 _____ 1 __ _ 

" wadliwa .... ___ ___ _ 1 __ 
" biała ..... ___ ___ 1 __ _ 

, wyborowa .. 730 74U - '-
Zyto (korzec 232 f) I I I I 

" wa.dltwe _______ _ 
" średnie . . .. 480 490 -- - - 1-
" wyborowe '. 510 --
" litewskie ... _ - _ _ __ I' I 

Jęc"2:mień 2-rzęd:-(k. 200 f.) . __ 1 -1-
Jęczmień 4-rzęd. (k. 200 f.) . _ _ _ _ 
Ow~es średni (korzec 160 f.) . 3 40 3 ~o -1-
OWIes wyborowy ...... 3 60 3 6~ 
Ziemniaki (korce ....... _ 1_ 
Łubin zółty .. , .. .... . __ 
Siano (pud) .......... _ _ __ 
Słoma (pud). . ....... _ 1 __ 1 __ 1_ -1-

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Nowe Książki: 
1) ELEMENTARZ, 

ułożony według nowej metody, uła­
twiającej llczniom naukę łączenia 

dźwięków przez 

Sfa'lis/awa Ja'lJrowsJriego 
Cena W oprawie 25 kop_ 

2) Objaśnienia metody­
czne do Elementarza. 

Cena 10 kop. 

Do Siewu: Żyto petkuskie drugi odsiew 
z oryginalnego, do sprzedania w majątku Dębsk 
(poczta Sochaczew) A. Wojciechowski; na ządanie 
z odstawą do Lowicza. 2-2 

Hurtowy Skład Papieru Dom Handlowy 
Ignacego Wienera Warszawa, Przejazd,9. 10--3 

Stancja dla uczniów przy Inteligientnej Zgubiono w niedzielę w drodze do Arkadji 
rodzinie. opieka troskliwa, utrzymanie staranne. saczpk dl.iecinny, koloru oliwkowego. Uczciwy 
Ulica Warszawska, dom Brockiego, 1 piętro. znalazca zechce go zwrócić do Redakcji "Łowi-

czanina" 1-1 
Cegielnia w Głownie do odstąpienia z po- -----------------

wodu śmierci właściciela. Wiadomość M. Zyss Akuszerka Marja Duńczyk z dłuzszą prak-
Lowicz. • 3-1 tyką, upowazniona przez Warszawski Urząd Le-

- Do wynajęcia od 1 października duże 4 
Dobre roz(lJiq::al/lc /ladeslał tylko pan pokoje z kuchnią na 1 piętrze. Nowe Miasto dom 

karski, przybyła na stałe do Łowicza i zamieszkała 
w Starym Rynku obok Magistratu. 

Poleca swe usługi za umiarkowanem wyna-
K. W. L. p. Welk. Wiad. u p. Archipowej. 2-1 grodzeniem. 1-1 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


